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W roku 1947 w grupie rzemiosł budowla­
nych zarejestrowano umów o naukę 17, w gru­
pie rzemiosł drzewnych — 120, w grupie rze­
miosł metalowych i elektrotechnicznych — 
715, w grupie rzemiosł włókienniczych 1.047, 
w grupie rzemiosł skórzanych — 300, w gru­
pie rzemiosł spożywczych — 751, w grupie 
rzemiosł papierniczych i poligraficznych 1 i i 
w grupie rzemiosł usługowych — 81.

Razem więc w roku sprawozdawczym zare­
jestrowano 3.042 umowy o naukę.

Liczba ta przerasta liczbę umów zarejestro­
wanych razem w roku 1945 i 1946 (3.032).

Ten poważny wżrost liczby umów o naukę 
należy tłumaczyć tym, że młodzież zrozumia­
ła konieczność nauki w zawodzie widząc w 
nim podstawę i rękojmię lepszej przyszłości 
niż po ukończeniu szkoły ogólnokształcącej.

Zgłaszanie się młodzieży do fabryk w cha­
rakterze robotników też dało znaczny spadek, 
bo i na tym* polu młodzież nie widzi korzyści 
realnych, mogących dać jej pewną egzysten­
cję na przyszłość.

Do fabryki idzie młodzież;
1. z niskim cenzusem naukowym lub anal­

fabeci,
2. która chce od razu zarabiać nie tylko 

dlatego że bieda, lecz by mieć pienią- 
dze na swoje przyjemności,

3. i ta, która przyjeżdża z prowincji, nie ma 
mieszkania, opieki i płace mistrzów nie 
pozwoliłyby jej zapewnić wyżywienia i 
odzieży.

W roku 1947 Izba czyniła starania, aby mło­
dzież, wyrażającą chęć do uczenia się zawodu 
kierować nie do jednego modnego czy naj­
więcej atrakcyjnego rzemiosła, ale by mło­
dzież rozpoczęła praktykę w zawodzie, który 
należy zapełnić ze względu na przyszłe po­
trzeby fachowców w rzemiośle.

Jednym słowem, Izba .starała się lierować 
planowo na naukę do warsztatów i robiła to 
w ten sposób; przez swego przedstawiciela 
kontaktowała się

a) z pubł. średnimi szkołami zawodowymi,
b) z Cechami,
c) z młodzieżą,
d) z Poradnią Zawodową,
e) z Urzędami Zatrudnienia.
W szkołach na lekcji wygłaszano pogadanki 

o zawodach rzemieślniczych, dając krótką 
charakterystykę każdego zawodu i jego zna­
czenia dla Państwa. Nauczycielstwo otrzymało

lisfę rzemiosł którą mogło wykorzystać na 
swych lekcjach, na przedmiocie „Zagadnie­
nia o Państwie Współczesnym“'.

Rzemieślnicy byli zachęceni do pisania ar­
tykułów w czasopiśmie rzemiosła „Przyjaciel 
Rzemieślnika*1 i do pism codziennych. Umie­
szczone krótkie artykuły dały możność zapo­
znania się czytelników w znaczeniu danego 
zawodu.

Młodzież ta, która zgłaszała się do Izby z 
prośbą o zatrudnienie, była zachęcana do 
nauki w zawodach, o kfórych nic do tego 
czasu nie słyszała.

Poradnia Zawodowa, choć na podstawie 
przeprowadzonego badania kierowała na naukę 
w zawodzie zgodnie z wynikiem psychotech­
nicznym, to jadnak na skutek prośby kandy­
data kierowała go do zawodu,, do którego 
chciał sam iść. Ta sytuacja wytworzyła przepeł­
nienie w rzemiośle elektroinstalacyjnym, W 
ślusarstwie, cholewkarsfwie, krawiectwie dam­
skim i męskim, bieliźniarsfwie.

To samo robił Urząd Zatrudnienia. W kon 
takcie z tymi dwoma Urzędami zapoznała się 
Izba z niemożliwością dalszego wchłonięcia 
do tych wyliczonych, afrakcyjoo-modnych rze­
miosł dalszej liczby uczniów. Te dwa urzę­
dy obiecały zgłaszających się na naukę w rze­
miośle informować o istnieniu innych rzemiosł 
i wolnych miejscach w tych zawodach. Kon­
kretny przykład posłuży za dowód, że tak 
jest w*isfocie.

Chłopiec został skierowany do warsziaiu 
stolarskiego na uczenie się rzemiosła stolar­
skiego. Otrzymał od mistrza 1000,— zł na ty­
dzień za 48 godzin pracy. Po 3-ch tygodniach 
chłopiec odszedł, zgłosi! się do Izby z proś­
bą o zatrudnienie w elektroinstalaforstwie, bo 
„to ładniejsza praca1*. Przykładów podobnych 
możnaby dać dziesiątki.

Aby tej sprawie położyć kres, nie wystarczy 
samo mówienie o wartości każdego zawodu 
w szkole i w urzędach do młodzieży. Tę war­
tość trzeba pokazać rodzicom i młodzieży 
przez filmy i zwiedzanie warsztatów. Film i 
warsztat, obrazujący wytwarzanie przedmiotów 
i udziat w nim człowieka — jako twórcą. Do 
tej pory przecież nie mamy żadnych filmów 
obrazujących oracę rzemieślnika. Jeżeli mło­
dzież będzie nastawiona na naukę tylko w 
niektórych rzemiosłach, to możemy być pewni, 
że będzie szukała miejsca w tych zawodach 
dłuższy czas, tracąc bezprodukcyjnie drogo­

cenne dni, które byłyby dniami nauki i pracy, 
niszczy obuwie na chodzenie po urzędach, 
traci wiarę w konkretne pracę starszego spo­
łeczeństwa w kierunku zatrudnienia młodzieży 
i nauczania jej zawodu.

Mimo jednak dużych trudności w omawia­
nej sprawie spory procent młodzieży skiero­
wany do nauki w zawodzie wskazanym przez 
Izbę pracuje, uczy się i jest zadowolona.

Urząd Zatrudnienia oraz Publiczne Średnie 
Szkoły Zawodowe sygnalizują poważne liczby 
zgłaszających się do nauki w zawodzie. Izba 
w pierwszym rzędzie umieszcza tych, którzy 
uczęszczają do wymienionych szkół i to dla­
tego, bo nauka w szkole zawodowej musi być 
związana z nauką w warsztacie rzemieślni­
czym, Młodzież nieuczęszczająca do szkoły, 
względnie uczęszczająca jeszcze do szkół 
powszechnych, najczęściej wieczorowych, w 
większości swej traktuje chęć pracy w warszta­
tach rzemieślniczych nie jako naukę, tylko ja­
ko zarobek, gdyż po przyjściu do warsztatu 
jego pierwsze pytanie brzmi „ile ja zarobię?'* 
— A przecież na terenie rzemiosła stawki 
płac nie są mniejsze niż w przemyśle i mało 
jest takich rzemieślników, którzy stosują je, bo 
dają od razu z pierwszym dniem nauki nawet 
10Q°/o więcej od ustalonych przez Minister­
stwo Przemysłu.

Takie np. zawody jak ciesielstwo, kominiar­
stwo, malarstwo i i szklarstwo (w grupie bu­
dowlanej), bednarstwo, koszykarstwo, stolar­
stwo, szćzoikarsfwo (grupa drzewna), bla- 
cbarstwo, hafciarsiwo, kapelusznictwo, czapn . 
cfwo, iapicersfwo, kuśnierstwo, piekarstwo, 
fotografowanie, fryzjerstwo oraz farbiarstwo i 
chemiczne czyszczenie mogą wchłonąć mło­
dzież na naukę w rzemiośle.

Rzemiosło nasze czeka na chętną młodzież 
dd wyżej wymienionych zawodów, "do innych, 
których nie wymieniłem, z chęcią przyjmie, 
chociaż już s?koli, ale należy spowodować, 
aby Urzędy Skarbowe i Ubezpieczalnie Spo­
łeczne zrewidowały swe postępowanie do 
rzemieślników w dziedzinie wymiarów podat­
kowych. Te urzędy nie liczą się absolutnie i  
tym, że w 1 i ił roku nauki rzemieślnik, ucząc, 
poświęca swój czas na instruowanie, wyzby­
wa się niejednokrotnie przez to pełnej pro­
duktywności, powoduje niszczenie i zużycia 
narzędzi. Urzędy te nie chcą o tym wiedzieć, 
bo twierdzą, że uczeń od razu wytwarza, da­
jąc znaczne korzyści mistrzowi 4- naukodaw-



cy i pracodawcy. Zapomina się o tym łez, że 
uczeń w zasadzie pracuje fylko 28 godzin z 
46, bo 18 godzin musi uczyć się w szkole. Zle 
podejście pedagogiczne urzędów powoduje 
niechęć mistrzów do kształcenia. Zto znaczne, 
gdyż olbrzymia liczba młodzieży szuka nau­
ki, traci swój czas i młodość, łraci na łym w 
przyszłości państwo. Chwilowe korzyści i 
zdobycze sum z wpływów podatkowych nisz­
czę przyszłość młodzieży, niszczg inicjatorów 
i realizatorów wychowania zawodowego mło_ 
dzieży.

Nasz rzemieślnik nie może być posędzor.y 
o złe nastawienie do Państwa i młodzieży, ale 
naszemu rzemieślnikowi trzeba okazać wiecej 
zrozumienia w jego pracy. Nie trzeba zapo­
minać, że nie kłopoty podatkowe czynię go 
niechętnym, ałe brak surowca i narzędzi.

Mistrzowi nie przeszkadza też uczęszczanie 
młodzieży do szkół i w związku z tym godzi 
się z naukę w warsztacie, trwającą 28 godzin, 
bo docenia wartość szkoły i jej korelacji z 
rzemiosłem, ale jeśli widzi stale, nieżyczliwe, 
niejednokrotnie demagogiczne nastawienie do 
siebie, staje się jednostkę, która też chce 
zrobić coś „na złość'1. Czy o tym wychowaw­
ca winien zapominać?

II.
Sprawą kształcenia w rzemiośle winien za­

interesować się przemysł. W roku sprawoz­
dawczym przemysł kształcił tylko 308 ucz­
niów, których zarejestrował w Izbie. Olbrzy­
mia ilość młodego elementu, która jest trak­
towana w przemyśle na listach płac jako „ucz­
niowie" nie jest kształcona przez mistrzów, a 
więc tym samym Izba nie może twierdzić, by 
szkolenie odbywało się tam wszechstronnie. 
Przemysł chce iylko dla siebie wychować fa- 
chowców-taśmowców. Młodzież z takiej nau­
ki jest niezadowolona i jeśli trzyma ję coś w 
tej fabryce, to tylko kartki żywnościowe. Za­
ledwie kilka warsztatów przemysłowych reje­
struje uczniów, a mianowicie F-ma d. John, 
F-ma d. Weigt, Zakłady Naprawcze „Spo­
łem", „Imas", Zakłady Radio i Teletechniczne, 
P. Z. P. W. Nr 6 i częściowo P. Z, P. B. Nr 1.

Zakłady te jako przemysł rejestruję umo­
wy, wychodzęC ze słusznego założenia, że 
o ile uczniowie będę po 2 letnim czy 3 let­
nim szkoleniu zdawać egzamin czeladniczy, 
do którego trzeba dołączyć umowę o naukę, 
trzeba ja z uczniem podpisać, aby dać dowód 
planowego kształcenia ucznia w rzemiośle. O 
ile przemysł rejestruje umowę o naukę, to do­
wód, że młodzież praktykuje pod kierunkiem 
mistrza, a więc znajduje się pod fachowym 
kierownictwem i w czasie egzaminu czeladni­
czego da dowód swej fachowości. Te zakłady 
przemysłowe nie bronię swym uczniom uczę­
szczać do szkoły. Nie jest pozbawiony pikan­
terii ten fakt, że wiele firm przemysłowych, 
choć kształci (a raczej trzyma uczniów), nie­
chętnie zwalnia ich na godziny nauki w szkole, 
a jeśli uczeń żąda zwolnienia, zwalnia si^ go 
z pracy. Ten fakt świadczy o zakłamaniu i 
aspołecznym stanowisku kierownictwa do mło­
dzieży.

Przemysł winien, aby szkolenie młodzieży 
odbywało się w jego warsztatach w granicach 
faktycznej przydatności dla młodzieży i Pań­
stwa

1. spowodować szkolenie pod opiekę mi- 
strzów-rzeczywisłych fachowców,

2. rejestrować umowy o naukę w Izbie, aby 
w przyszłości zlikwidować trudności w 
dopuszczaniu do egzaminu czeladn.

3. spowodować, aby obowiązek posyłania 
do publicznych średnich szkół zawodo­
wych był respektowany i aby fen obo- 
więzek nie przyczynił się do zwalczania 
uczniów z pracy,

4. należy przemysł skontaktować z Izbę 
Rzemieślniczą, co pozwoli na kontrolę 
organizacji zajęć warsztatowych aby 
dały one po okresie szkolenia nie taś- 
mowców, ale rzeczywistych fachowców.

Przemysłu nie należy traktować jako coś 
odrębnego, jako „państwo w państwie", gdyż
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i fabryczne warsztaty szkoleniowe mogę po- 
pozwolić sobie na planową i wszechstronną na­
ukę w rzemiośle. Warsztaty fabr. mogę przyjąć 
jeszcze bardzo dużo elementu młodzieżowego 
na praktykę, jednak cięgła pogoń za produk­
cję odsuwa na plan bardzo daleki szkolenie 
młodzieży, co w przyszłości odbije się w spo­
sób poważny na stosunki młodzieży do prze­
mysłu, bo już obecnie młodzież zaczyna do­
strzegać, że w warsztatach rzemieślniczych 
prywatnych mniej obiecują, za to dobrze 
uczą, bo wszechstronnie, lepiej się opiekuję 
i lepiej płacę, a kartki żywnościowe przy ta­
kich plusach stanowię problematyczną wartość.

Izba, nie można powiedzieć, aby młodzież 
w przemyśle zostawiła swojemu losowi, gdyż 
interesuje się nię poprzez publiczne średnie 
szkoły zawodowe. Młodzież prosi, aby zatrud­
nić jq w warsztatach prywatnych, co jest rzę- 
czę trudną (wyżej powiedziano dlaczego). 
Młodzież ta przychodzi do Izby i pisze, skar­
żąc się na brak umów o naukę. Do tej pory 
nie ingeruje się, bo nie ma się prawa inge­
rencji, bo to jest przemysł, kompetencjom 
Izby nie podlegający. Dla dobra młodzieży 
sprawę tą najwyższy czas poddać rewizji.

III.
Urzędy Zatrudnienia w niektórych wypad­

kach też przezszkadzaję w przyjmowaniu ucz­
niów na naukę, gdyż o ile mistrz zgłasza 
ucznia, krórego przyjął po okresie próby w 
warsztacie, jako nadającego się do nauki w 
zawodzie, Urząd Zatrudnienia nie chce go za­
rejestrować, to znaczy nie chce fym samym 
zaakceptować pracy ucznia, który już zwolnił 
się z „rynku bezrobotnych", bo Urząd go nie 
skierował. Uczeń miał czekać .kolejki", nie 
wolno mu było szukać pracy na własną rękę. 
Przerost biurokratyczny w tej materii winien 
być zlikwidowany dla dobra samej młodzie­
ży. Urzęd Zatrudnienia wie doskonale, że na­
wet jego skierowanie do firmy o zatrudnie­
nie jest nierespektowane i to w przemyśle, 
ale rzemieślnikom czyni jakieś trudności w 
powyższej sprawie, tłumacząc się fym, że 
wszelkie miejsca wolne należy meldować 
Urzędowi Zatrudnienia, a on sam pośle chęt­
nego do warsztatu. Urząd Zatrudnienia za­
pomina, że do nauki — zawodu może być 
dużo skierowanych, a wybranych mniej, dla­
tego zarządzenia nie należy się ściśle trzy­
mać, a naginać go, jak tylko się da, do co­
dziennych, ludzkich spraw. Urzęd Zatrudnie­
nia organizuje najrozmaitsze konferencje, ale 
do tej pory nie rozwiązał zagadnienia, czy 
nie chce go rozwiązać, dlaczego przemysł 
niechętnie przymuje młodocianych do pracy 
i ewentualnie nauki w rzemiośle.

IV.
Poradnia Zawodowa istnieje po to, aby tę 

nieporadną młodzież garnącą się do zawo­
du, na podstawie orzeczenia lekarskiego prze­
konać, że wybór zawodu jest ściśle związany 
z właściwością psychiki i siły fizycznej oraz 
umysłu szukającego nauki w zawodzie. Ten na­
kazany zawód winien mu być przydzielony, 
w nim powinien się uczyć, pokochać go i w 
przyszłości pracować w nim jako fachowiec. 
Poradnia Zawodowa do tej pory kieruje wię­
cej do zawodów na życzenie młodzieży, a 
nie zgodnie z orzeczeniem. Poradnia Zawodo­
wa winna zainteresować się bezrobotną mło­
dzieżą przede wszystkim w żeńskich publicz­
nych średnich szkołach zawodowych, która 
fylko chce się uczyć krawiectwa. Czy rzeczy­
wiście dziewczęła mogę być tylko krawcowy- 
mi. Poradnia ZawodoWa może udowodnić tym 
dziewczętom, że prócz krawiectwa. istnieję 
inne zawody, też dające dobrą przyszłość. 
Sama Poradnia nie jest też winna w tej spra­
wie. Nauczycielstwo też winno w/g swej moż­
liwości zachęcić do szukania pracy w innym 
zawodzie.

Praca zgodna, harmonijna Izby, Urzędu Za­
trudnienia, Poradni Zawodowej, władz Izby i 
Przemysłu może w dużej części zlikwidować 
bezrobocie i ,,modniarstwo'c w zawodach.

Na wstępie podałem liczbę zatrudnionej i 
zarejestrowanej młodzieży w rzemiośle na 
dzień 31. XII. 1947 r. i tak:

V,

na grupę rzemiosł budowlanych przy­
pada zaledwie 0,56%

na , grupę rzemiosł drzewnych przy­
pada 36,5 %

na grupę rzemiosł metal, i elektr.
przypada 21,75%

na grupę rzemiosł włókienniczych
przypada 31,84%

na grupę rzemiosł skórzanych przy­
pada 9,12%

na gruoę rzemiosł spożywczych przy­
pada 22,84%

na grupę rzemiosł papier, i poligr.
przypada 0,33%

na grupę rzemiosł usługowych przy­
pada 2,46%
Młodzież kształci się w 58 zawodach. Na 

3.042 liczba dziewcząt jest bardzo mała, gdyż 
stanowi zaledwie 197 uczenie, ęo czyni 6,4% 
liczby ogólnej, chłopców zatem jest 2,845.

Załączona tablica liczby umów zarejestro­
wanych na 1947 r. da dokładny obraz z samej 
ilości zarejestrowanych umów w powiatach 
Województwa łódzkiego, które pokrywa się 
terenowo z Izbę Rzemieślniczą w Łodzi.

Rozpiętość wieku praktykujących zamyka 
się w rocznikach od 1910 do 1932. Załączo­
na tablica ziliUstruje zarazem pochodzenie 
młodzieży praktykującej w rzemiośle. I tutaj 
rzuca się w oczy bardzo mała liczba elemenłu 
wiejskiego, bo na liczbę 3.042, chłopcy r 
dziewczęta z miasta stanowią liczbę 2.337, a 
chłopcy i dziewczęła ze wsi stanowię liczbę 
705.

Ciekawe będzie też zdanie dyrektorów pub­
licznych średnich szkół zawodowych w kwe­
stii kształcenia zawodowego młodzieży. Dy­
rektorzy zupełnie słusznie uważają, że jest to 
problem zasadniczego znaczenia, specjalnie 
w ośrodkach małych miast, gdzie nie ma w 
ogóle zakładów przemysłowych, a jest tylko 
mała liczba małych warsztatów rzemieślni­
czych. Rynek pracy jesf ciasny. Rzemiosło, 
które ma szkolić zawodowo w nielicznych 
wypadkach jest właściwie zorganizowana, 
Większość prowincjonalnych warsztatów ma 
pracę dorywczą. Przez brak pracy i nauki w 
zawodzie oraz przez brak środków na dalsze 
kształcenie Wytwarza się w tej młodzieży pe­
wien kompleks niższości. Sytuację częściowo 
rafuje publiczna śfednia szkoła zawodowa, 
której program naukowy daje pewnego ro­
dzaju znajomość zawodu, a poprzez wchło­
nięcie młodzieży bezrobotnej w mury szkol­
ne, przez zainteresowanie jej nauką, każe jej 
zapomnieć o bezwartowości i przydatności w 
społeczeństwie.

Właśnie przez szkołę w tej młodzieży za­
czyna budzić się poczucie własnej wartości. 
Tu należałoby więc zastanowić się, czy właś­
nie w takich środowiskach nie należałoby za­
łożyć warsztatów szkolnych. Warsztat szkolny, 
rzeczą zrozumiałą jesł, winien być ściśle zwią­
zanym z życiem gospodarczym, bo on jest 
jego elementem. Stąd wniosek: „żadna szko­
ła nie potrzebuje być tak silnie związana z 
instytucjami gospodarczymi (Izbę Rzemieślni­
czą, Przemysłową), jak właśnie publiczna 
średnia szkoła zawodowa".

Te instytucje winny dostarczyć personelu 
instruktorskiego, wyposożenia. Produkcję tych 
warsztatów rzemiosło i przemysł mogą z peł­
nym powodzeniem zużywać. Problem fen jesf 
błahy i winien być dokładnie przeinterpreto­
wany w ramach konferencji przedstawicieli 
życia gospodarczego z władzami szkolnymi. Kto 
wie, czy zorganizowane i dobrze prowadzone 
warsztaty szkoleniowe nie zlikwidowałyby 
bezrobocia, niejednokrotnie niewłaściwego 
szkolenia zawodowego, jednostronnego i czy 
właśnie dzięki warsztatom szkolnym realizacja 
planu Odbudowy Gospodarczej Państwa nie 
oparłaby się na realnych podstawach.



Jan Cieszyński

wicedyr. Izby Rzem. w  Bydgoszczy

Z h isto rii Pom orskiej
i i .

Dnia 28 maja 1914 roku  odbyło się w  sali 
posiedzeń grudziądzkiego ratusza inaugura» 
cy jne  zebranie nowo utworzonej Izby Rze» 
m ieśiniczej w  Grudziądzu.

N ie  można niestety na podstawie akt 
stw ierdz ić , dlaczego Izba Rzemieślnicza w 
Grudziądzu powstała dopiero w  r. 1914. Jest 
to dlatego ciekawe, że terenem działa lności 
tej, Izby stal się obwód re je n cy jn y  Kwi» 
dzyń, należący do te j pory do terenu dzia» 
lan ia  Izby Rzemieślniczej w  Gdańsku, k tóra 
powstała już  w roku 1900,

Izba rzem ieślnicza w  Gdańsku obejmo» 
wała od samego początku ca ły teren pro» 
w in c ji zachodnio=pruskiej i  to do c h w ili u» 
tworzenia Izby Rzemieślniczej w  Grudzią» 
dzu, po czym  teren je j działania ograniczy! 
się ty lk o  do obwodu re jencyjnego gdań» 
skiego.

Co było  powodem, że dla obwodu rejęn» 
cy jnego kw idzyńskiego powołano Izbę Rze= 
m ieślniczą o 14 la t za późno, tego można się 
jedynie ' domyśleć. Bez w ątp ien ia  b y ły  tu 
decydujące względy polityczno»narodowo= 
ściowe.

Przypuszczenie to jest tym  bardzie j u- 
zasadnione, jeże li zapoznamy się z danym i 
sta tystycznym i.

Przede mną leży broszurka, wydana w  r. 
1919 przez N iem ców  w  celach propagando» 
w ych  w  okresie w a lk i o ustalenie granic 
po lsk ich  przy opracowaniu (traktatu w e r­
salskiego.

W edług te j broszurk i ludność polska 
przedstaw iała się w  poszczególnych powia» 
tach re jen c ji kw idzyńsk ie j w roku 1914 na* 
stępująco:

pow ia t lubaw ski 78,31%, 
pow ia t tucho lsk i 65,50%, 
pow ia t b rodn ick i 64,15%, 
pow ia t to ruński 52,20%, 
pow ia t che łm iński 51,52%, 
pow ia t św iecki 49,91%, 
pow ia t ch o jn ick i 48,66%, 
pow ia t sztum ski 42,53%, 
pow ia t grudziądzki 39,19% .i Id.
Przeciętna dla całego obwodu rejencyj» 

nego w ynosiła  według tych danych:
38,90% Polaków,
58,83% N iem ców,
0,73% Kaszubów

i 0,41% m ieszkańców m ów iących ję z y ­
kiem , po lskim  i n iem ieckim .

Pamiętać należy, że c y fry  zaczerpnięte 
są z broszurki w ydane j w  okresie, w  któ» 
rym  N iem cy stara li się za wszelką cenę u= 
dowodnie, że Pomorze w  przeważającej 
części zam ieszkałe jes t przez N iem ców. 
Propaganda niem iecka, szczególnie, gdy 
chodzi o udow odnienie sw o ich  „odwlecz» 
nych " praw  do ziem po lskich , n ie  przebie» 
ra ła n igdy w  środkach. Fałszowanie i  nagi5 
nanie h is to r ii oraz s ta tys tyk , to ty lk o  jeden 
z w ie lu  chw ytów  propagandowych.

N ie  może zatem być w ą tp liw ym , że 
przytoczone c y fry  nie odzw ie rc iad la ły  
is to tny  stan i że w  rzeczyw istości ilość po i' 
sk ich  m ieszkańców była  znacznie w iększa 
an iże li podano. Do rzeczyw istego stanu 
N iem cy, ze względów propagandowych, 
przyznać się nie m ogli, gdyż oznaczałoby to 
dla n ich zrezygnować z góry, bez w a lk i, z 
Pomorza.

Tę okoliczność należy wziąć pod uwagę 
przy rozważaniu okoliczności, dlaczego Iz» 
ba Rzemieślnicza w  Grudziądzu narodziła 
się o 14 la t za późno.

N ależy , p rzy tym  pamiętać, że w yb o ry  
do Izby Rzemieślniczej b y ły  według reguła» 
m inu wyborczego pośrednie. T y lk o  za» 
rząd cechu w yp e łn ia ł k a rtk i wyborcze.

Izb y  Rzem ieślniczej
W praw dzie rzemiosło pom orskie by ło  w  
ogólności dość uśw iadom ione, alef nie by ło  
odpow iednio reprezentowane w  zarządach 
cechowych.

Przede w szystk im  dlatego, że p o lityka  
rządu szła w  k ie run ku  pozbawienia polskie» 
mu rzem ieśln ikow i w p ły w u  na kszta łtowanie 
się w arunków . W  zw iązku z tym , nadzór 
nad cechami w yko nyw a ny  b y ł przez wła» 
dze skrupu la tn ie . Na starszego cechu for» 
sowano zawsze Niemca, k tó ry  następnie 
starał się do cechu wciągnąć m oż liw ie  ele» 
ment n iem iecki a Polakom  w stąpienie do 
cechu utrudnić.

Jeżeli starszym cechu b y ł Polak, to prze» 
wodniczącym  kom is ji egz. dla czeladn. 
przy cechu b y ł burm istrz miasta. Jeżeli wy» 
B'6r padł na Niemca, to tenże o trzym ał rów» 
nocześnie nom inację na przewodniczącego 
kom is ji.

W szystko to zm ierzało do zapewnienia 
przewagę N iem com  przy w sze lk ich pociąg» 
nięciach gospodarczych i  po litycznych.

G dyby w yb o ry  do Izby Rzemieślniczej w 
Grudziądzu przeprowadzono w  r. 1900, to 
je s t w  okresie powstania w szystk ich  in» 
nych Izb, to w ładza m usia łaby lic z y ć  s ię  z 
przewagą polską.

N ie  by ło  zatem w  r. 1900 inne j rady 
aniżeli przyczepić rzemiosło obwodu rejen» 
cy jnego kw idzyńskiego do Izby  Rzemieśl» 
niczej w  Gdańsku, a dalszy ios zaprojekto» 
wanej Izby w  Grudziądzu pozostaw ić nara» 
zie w  zawieszeniu.

W  m iędzyczasie antypolska p o lityka  
rządu pruskiego osiągnęła swój szczyt. Na 
wsi osiedlono ko lon is tów  na wywlaszczo» 
nych. i rozparce lowanych m ajątkach poi» 
skich. W  m iastach zaś hakata czy li s ław ny 
„O stm arkenve re in " w y w ie ra ł ogrom ny

Proponowany cennik dia
W sprawie wykonania zarządzenia Mini­

stra Przemyślu i Handlu z dnia 20 lutego 1948 
roku o normowaniu wynagrodzeń za usługi, 
wykonywane w zakresie rzemiosła fryzjerskie­
go. Biuro Cen podało wysokość wynagrodzeń 
za usługi fryzjerskie w każdej kategorii dia 
całego kraju. Ceny zostały uzgodnione ze 
Związkiem Zawodowym Fryzjerów.

Dział męski 1. kaf. 11. kat. , Ul. kaf.
Golenie 50 40 30
Golenie głowy 80 60 50
Strzyżenie 80 60 50
Strzyżenie maszynką 60 50 40
Strzyżenie na jeża 110 80 70
Mycie głowy 100 80 70
Masaż twarzy 100 80 70
Manicure bez lakieru 100 80 70
Za zużycie bielizny na
specjalne żądanie klienta:
Serwetka 20 20 20
Podwłośnik 40 40 40

Salon damski 1. kat. 11. kat. lii. kaf.
Ondulacia żelazkowa 200 150 120
Ondulacja z lokami 250 200 180
Ondulacja wodna 250 200 180
Ondul. trwała parowa 500 450 400
Ondul. elektr. kompr. 600 500 400
Uczesanie na żądanie 220 200 180
Mycie głowy bez susz 120 100 * 80
Mycie głowy z susz. 150 130 110
Strzyżenie 80 60 ,80
Manicure bez lakieru 100 90 80
Za zabiegi dodatkowe i użycie kosmetyków 
oddzielna dopłata.

w p ły w  na życie gospodarcze, rzucając na 
lewo i  na prawo funduszami gadzinowym i 
dla wzm ocnienia niemczyzny.

N ie  może być dwóch zdań, że przy tak 
in tensyw nych w ys iłkach  i to na każdym 
polu, germ anizacja nie przebierająca w 
środkach m usiała z biegiem  czasu wykazać 
rezu lta t bardzie j dla N iem ców  korzystny.

Toteż w ybory , przeprowadzone w  pierw» 
szej po łow ie  roku  1914 da ły  następujący 
rezu lta t: na 28 radców z grupy pracodaw» 
ców w ybrano 25 N iem ców  i 3 Polaków, na 
13 radców z grupy pracob iorców  w ybrano 
8 N iem ców  i 5 Polaków. ,

Radcami po lsk im i z grupy pracodawców 
b y li:  1. T e o fil'S ko w ro ń sk i, m. kraw ., Bród» 
nica; 2. Sylw ester Bonna, m. kołodz., Tu» 
chała,- 3. A n t. Kaszyński, m. ,k o w ., Bród» 
nica.

Radcami po lsk im i z grupy pracobiorców  
b y li:  1. Edw. Kaszyński, czel. stoi., Toruń;
2. Jan W roc ław sk i, czel. ślus., W ąbrzeźno;
3. Franc. Lew iński, czel. stoi., Nowem iasto;
4. A n t. Raszyński, czel. kow., Brodnica; 5. 
M icha ł Bereziński, czel. szewski, Nowe.

T ak i rezu lta t b y ł z góry przew idziany. 
Toteż ani do zarządu, ani do jakichko!» 
w iek  kom is ji n ie  został w yb ran y  Polak. 
Przewodniczącym Izby w ybrano m. ślusar» 
skiego Emila Hachego z Grudziądza.

Poza w yboram i, na jważnie jszą sprawą 
na porządku dziennym  by ło  uchwalenie 
pre lim inarza budżetowego oraz zatwierdzę» 
nie  podziału -fna ją tku , w yn ika jącego z wy» 
łączenia z dotychczasowego obwodu Izby 
Rzęmieślniczei w  Gdańsku teren obwodu 
re jencyjnego kw idzyńskiego.

W sze lk ie  uchw a ły  zapadły jednom yśln ie  
zgodnie z w n ioskam i referentów.

Tak rozpoczęła swoją działa lność Izba 
Rzemieślnicza w  Grudziądzu w  dn iu  28 ma» 
ja  1914 r.

Jak Izba Rzemieślnicza w  Grudziądzu 
pracow ała do c h w ili prze jęcia ją  przez wła= 
dze po lskie  w r. 1920, o tym  w  następnym  
artyku le .

fryzjerów przez Biuro Cen
Powyższe wynagrodzenie służyć ma komi­

sjom cennikowym za podstawę do ustalenia 
wynagrodzeń na ich terenie.

Wymienione stawki mogą być w razi«- za­
istnienia ważnych i trwałych powodów nieco 
odmienne. Poszczególne komisje cennikowe 
mogą wprowadzić pewne odchylenia w dół, 
lub w górę od tych stawek po zasięgnięcia 
opinii przedstawicieli miejscowych związków 
zawodowych pracowników fryzjerskich i cechu 
fryzjerów.

W ypiek z mąki 50-procentowej
Na mocy zarządzenia ministra Aprowi­

zacji do z wołany jest przemiał żyta i psze­
nicy w wysokości do 50 proc. oraz obrót 
produktami tego przemiału na cele wyży­
wienia chorych w szpitalach i sanatoriach, 
wyżywienie dżieci w prewentoriach i nie­
mowląt znajdujących się w żłóbkach lub 
korzystających z kuchni mlecznej. Mąka z 
tego przemiału może być również używana 
na potrzeby kultu religijnego. Zaopatrzenie 
w mąkę 50-prOc. nie może przekraczać 8 kg 
mieś. na osobę. Instytucje zainteresowane 
w uzyskaniu zezwo’feiria na korzys Sanie 
z te.i mąki winny zgłaszać swe zapotrzebo­
wanie do wojewódzkich Wydziałów Apro- 
wizacyjnych, zaś związki religijne bezpo­
średnio do Ministerstwa Aprowizacji —  
Departament Artykułów Spożywczych.
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Instrukcja Biura Cen z
(Ciąg

Do § 4.
B iorąc powyższe pod uwagą, w ładze 

przem ysłowe I, in s ta nc ji zaszeregują każdą 
pracownię k raw iecką  do jedne j z wym ię* 
n ionych ka tego rii w  § 3 zarządzenia. Za* 
rządza się, że nie w  każdym  pow iecie  a na* 
w et w o jew ództw ie  muszą być utworzone 
w szystkie kategorie.

W  m ałych m iastach i wsiach może być 
dokonany podział na 2 niższe kategorie, a 
nawet zaszeregowanie w szystk ich  warszta* 
tów  do ka tegorii III*e j.

W ysok i poziom zaw odowy wykonaw * 
ców, przez k tó ry  rozumie się w yróżnia jącą 
się od innych  w arsztatów  specja lizację  wy* 
kćmawstwa uznawaną ogóln ie  w  danej m ie j* 
scowości, względnie na wystawach, tar* 
gach i  kursach, daje możność w ładzom 
przem ysłowym  do zaszeregowania —  na 
wniosek samorządu gospodarczego —  da* 
nej pracow ni k raw ieck ie j do bezpośrednio 
wyższej ka tegorii, od przypadającej nor* 
matnie, chociaż pracow nia taka nie m ia ła 
wspom nianych w yże j cech ogólnych uza* 
sadniających to zakw alifikow anie .

W  tych w ypadkach cech kraw ców  po* 
w in ien  na spisie, o k tó ry m  m owa n iże j, 
k ró tko  om ówić z jak iego  w zględu zawnio* 
6kow ał daną pracow nię do ka tego rii wyż* 
szej.

W  celu przeprowadzenia podzia łu wła* 
dze przem ysłowe I  in s tanc ji w zyw a ją  m iej* 
scow y cech kraw ców  do przedstaw ienia 
wniosku zaw ierającego podzia ł wszystk ich 
warszta tów  kraw ieck ich , k raw iectw a mia* 
rowego na w ym ien ione w  zarządzeniu kay* 
tegorie ! Cech pow in ien przedstaw ić w  3*ch 
egzemplarzach spis pracow ni k raw ieck ich  
czynnych w  pow iecie  z p ro jek tem  ich  za* 
szeregowania. W ładze (badają k ry tyczn ie  
złożone w n iosk i i gdy stw ierdzą, że przed* 
s taw iony podział nie odpowiada wytycz* 
nym  zarządzenia, popraw ia ją  p ro je k t pod 
względem w łaściw ego zaszeregowania pra* 
cowni, m ając na uwadze dotychczasowy 
stan fak tyczny  pracow ni i  n ie  dopuszcza* 
jąc  do nieuzasadnionych przesunięć w  ka* 
tegoriach.

W ładze przemysłowe, m ając na uwadze 
to, że podział na ka tegorie  je s t w zg lędny 
w  odniesieniu do m ie jsca położenia pra* 
cow ni (np. kat. I I I  w  dużym mieście nie 
jest rów ną ka t. I I I  w  m iasteczku lub. na 
wsi)' pow inn i czuwać nad tym , aby ilość 
pracow n i w  poszczególnych kategoriach 
odpow iadała .wym aganiom  gospodarczym

dnia 10 lutego 1948 r.
dalszy),

danej m iejscowości, n ie  zapominając rów* 
nież o tym , że znaczna część sjrołeczeń* 
stwa zaopatru je się w  gotowe okryc ia , 
t.zw. konfekcje .

Sporządzone ostateczne sp isy pracow ni, 
podzie lonych na kategorie, władze przemy* 
s low e I  in s ta nc ji zatw ierdzają, staw iając 
na sp is ie  datę, liczbę dziennika, podpis o* 
raz pieczęć urzędu.

Jeden egzemplarz zw racają cechowi 
kraw ców , drug i przesyła ją  delegaturze ko* 
m is ji specja lnej, trzeci zaś pozostaje w  re* 
teracie jako  dokum ent do użytku  urzędo* 
wego.

Cech, m ie jscow y w  (powiadomieniu do 
w łaścic ie la  pracow ni o zaszeregowaniu go 
do danej ka tego rii pow in ien  powołać się na 
władzę, k tó ra  spis w  kategoriach zatw ier* 
dziła w ym ien ia jąc  datę i liczbę dziennika 
spisu.

Do § 5 i 6.
Pracownia ka tego rii może w ykonyw ać 

pracę odpow iadającą kategoriom  niższym, 
za w ynagrodzenie usta lone dla tych niż* 
szych kategorii.

K om isja  C.ennikowa przy staroście lub 
prezydencie m iasta w zyw a m ie jscow y cech 
kraw ców  do dostarczenia ka lku la c ji, doty* 
czącej pobieranego ostatn io wynagrodzenia 
za uszycie każdego rodzaju odzieży wym ię* 
n ione j w  § 2 zarządzenia, na jp ie rw  powin* 
n y  ulec rozpoznaniu ka lku la c je  i ustalenia 
cen usługi, oddawane na czasie, sezonowe, 
zwłaszcza za w ykonan ia  ok ryć  powszech* 
nych, następnie inne w edług ko le jności, 
ustanow ionej przez prezydium . Jeżeli /roz* 
poznanie przez kom is ję  cennikową danych 
cechu wym aga k ilk u  lub k ilkuna s tu  posie* 
dzeń, prezydium  kom is ji sporządza termi* 
narz posiedzeń, w  celu rozpoznania ka lku la* 
c j i  i usta lenia m aksym alnych wynagro* 
dzeń, Cech względnie jego przedstaw icie l 
pow in ien  przy tym  podać cha rakte rystykę  
w ykonan ia  danej odzieży w  poszczegól* 
nych kategoriach pracow ni, k tó rą  po za* 
tw ie rdzen iu  przez kom isję, cennikow ą wi* 
ińen jiodać do w iadom ości sw ych człon* 
ków , jako obowiązującą. Zaznacza się, że 
byna jm n ie j n ie  jest zamiarem cen tra lnych  
władz', ażeby przez norm owanie cen stwo* 
rzono jak ieś  nowe specjalne poziom y wy* 
konan ia odkryć. Chodzi tu w yłącznie o u* 
sta lenie wynagrodzeń m aksym alnych dla 
rżSczywiście is tn ie jących  sposobów w yko* 
nania odzieży we w szystk ich  kategoriach. 
G arn itu r, sukn ia i  każde inne  ok ryc ie  wy*

m ienione w  § 2 zarządzenia nie może być 
w ykonyw ane z n in ie jszym  nakładem  pracy 
i  staranności, niż to by ło  przed ustaleniem  
m aksym alnych wynagrodzeń.

Przy usta lan iu  wynagrodzeń za w yko* 
nanie poszczególnych sztuk odzieży dla l i t  
ka tego rii kom isje  cennikowe wezmą pod 
uwagę:

1. Koszty robocizny: a) liczba godzin 
w ykonania , b) wynagrodzenie w yko na w cy 
za godzinę pracy.

2, K oszty świadczeń socja lnych: a) ubez* 
pieczalnia społeczna, b) wczasy pracowni* 
ków.

3. Koszty m ateria łów  pom ocniczych: 
ig ły , szp ilk i, k redk i, sukno do prasowania, 
zaparządzki, poduszki, energia do ogrzewa* 
n ia  żelazka, żurnale, czasopisma fachowe, 
papier do form  i  opakowania, m ydło, szpa* 
gat, stemple, d ruk i, formularze, m ate ria ły  
piśmienne.

4. Koszty am ortyzacji maszyn i narzę*
dzi.

5., Koszty loka lu  użytkow ego: kom orne, 
podatek loka low y, rem ont lokalu, opału, 
ośw ietlenia, utrzym anie porządku.

6. Podatki, op ła ty : karta re jestracy jna, 
podatek od szyldów, obrotow y, cechowe 
sk ładki, sk ła dk i roczne do Izby Rzemieślni* 
czej (podatku dochodowego nie w licza się).

7. Zysk netto w łaścic ie la  pracow ni I I I  
ka tegorii ustala się w  wysokości 15% 
wszystk ich kosztów.

(Dokończenie nastąpi).

Z a  5 zu ży tych  ż a ró w e k  —  
je d n ą  reg e n ero w an ą

Między Centralą Handlową Przemyślu 
Elektrotechnicznego a kilkoma fabrykami pry­
watnymi zawarte zostaty umowy w sprawie 
podjęcia systematycznej regeneracji zuży­
tych żarówek. Na podstawie tych umów 
przewiduje się regenerację do 20.000 żarówek 
miesięcznie. Fabryki, prowadzące regenerację 
będą zaopatrzone w skrętki.

Ustalono, że przy przekazaniu 5 żarówek 
przepalonych można będzie otrzymać 1 sztu­
kę regenerowaną — przy czym cena takiej 
żarówki jest o 10 proc. niższa od normalnej 
ceny detalicznej.

K O M U N I K A T
Cech Krawców i Kuśnierzy w Bydgoszczy.
Walne zebranie członków Cechu odbędzie 

się dnia 21. IV. 1948 r. o godz. 18 — w sali 
Resursy Kupieckiej. Przybycie obowiązkowe.

Zarząd

Chleb na wyspach „POPOI“K ąc ik , p ie ka rsk i

P iw ©  —  „ P ł y n n y  c*Siłebw
Proces produkcji piwa jest długi i skom­

plikowany, — piwo musi dojrzewać oma! że 
cały rok.

Zasadniczym surowcem przy produkcji p i­
wa jest słód (jęczmień) oraz chmiel — droż­
dże piwowarskie.

Każdy kufel piwa pod względem kalory­
cznym stanowi wartość dwóch jajek, albo ok. 
pót kg chleba.

Przeciętny obywatel polski spożywa rocz­
nie 10 — 12 litrów joiwa, co w zestawieniu z 
110 litrami spożywanymi przez Belgów jest b. 
skromną pozycją.

Popularny i wysoce pożyteczny ten napój 
powinien mieć szerokie zastosowanie nawet w 
codziennym jadłospisie. Pomimo to Polacy 
wolą ,,płynne ziemniaki*'—wódkę, niż „płyn­
ny chfeb*' — piwo.

Chleb i piwo darmo
Miasto Winchester w Anglii południowej 

słynące ze swej wspaniałej katedry obcho­
dziło rzadką w dziejach uroczysłość mianowi­
cie 800-ej rocznicy istnienia w nim również 
słynnego szpitala Sw. Krzyża.

Szpital Winchesterski stynie jednak nie 
tylko ze swej starożytności ale i z tego, że 
na mocy postanowienia swego twórcy, bisku­
pa Henri de Blois częstuje każdego przyby­
sza który się do niego zgłasza, bezpłatnie 
chlebem i piwem.

Jeszcze przed wojną mieszkańcy Winche- 
steru byli świadkami niezwykłego widowiska, 
gdy zgłaszający się czasami nawet gromad­
nie przez ciekawość do szpitala furyści ko­
rzystają z odwiecznego przywileju spożywa­
ją darmo ofiarowany im chleb i piwo.

Jak fam dziś z tą tradycją — nie wiadomo.

Na wyspach Mangarewa — głównym po­
karmem tubylców stanowi „popoi'*.
1 Jest ło sfermentowany miąższ owoców 

drzewa chlebowego, zawinięty w liście i prze­
chowywany w ziemi przez kilka lat.

Wydaje osłrą woń, podobną do woni na­
szych najbardziej dojrzałych serów, j rzadko 
który Europejczyk może się do niego przy­
zwyczaić.

„ K A K U “
Natomiast wyśmienitą potrawę przyrządza­

ją z owoców drzewa chlebowego, gotowa­
nego w mleku kokosowym—  zwaną „kaku“ .

Ten doskonały posiłek spożywają z apety­
tem wszyscy odwiedzający wyspy.

Gdyby na to pozwoliły środki komunika­
cyjne; potrawa ta — jak twierdzą smakosze — 
znalazłaby u nas olbrzymie ?asłosowar>ie 
zwłaszcza lałem.

Aleksander Wojciechowski.
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{------  Działalność rzemiosła — |
Z  rocznego zebran ia  Cechu K apeluszników  

i  C zapników  w  Bydgoszczy
W dniu 5 kwietnia br. w „Domu 

Rzemiosła1' odbyło sią roczne zebranie 
sprawozdawcze Cechu Kapeluszników 
i Czapników w Bydgoszczy.

Zagajenia zebrania dokonał pod- 
stąrszy cechu p. Szymankiewicz, po 
czym na nowych członków cechu przy­
jęto pp. Zofią Chmielnikową, Małgo­
rzatę Kosidowską, Marie Pioezlcowską, 
Heleną Właźlińską i  Franciszka Fa­
churą.

Na przewodniczącego zebrania po­
wołano p. Śpiewakowskiego. do pióra 
p. Urszulą Bartnicką, m  ławników 
pp. Malyśkiowiczową i ls rólówną.

Ze sprawozdań członków zarządu 
wynikało, że praca w cechu w rokit 
sprawozdawczym była bardzo harmo­
nijna. Wobec dłuższej choroby st. ce­
chu p. Wystańskiej urząd powyższy 
sprawował podstarszy p. Szymankie­
wicz. Założono pomocniczą spółdziel­
nią przy cechu oraz ustalono taryfą 
płac dla czeladników. Cech nie szczę­
dził pieniądzy na różne cele charyta­
tywne i społeczne, ofiarując na wdowy 
i  sieroty po pomordowanych przez 
hitlerowców 2,400 zł, na odbudową 
Warszawy 5000 zł oraz na R. T. P. D„ 
radiofonizacją itp.

Wybór nowych władz cechowych 
dął następujący wynik: st. cechu p.

Przy licznie zebranych członkach, 
przedstawicieli władz i delegacją Ce­
chu Kominiarzy z Torunia zagaił st. 
cechu ii. Magdański roczno walne ze­
branie Cechu Kominiarzy w Bydgosz­
czy. Zebranie odbyło sią w sobotą, dn. 
10 kwietnia br. w „Domu Rzemiosła“ .

Na nowego cżłonka cechu przyjąto 
p. Maroiniakową, wdową po zmarłym 
członku. Po czym nastąpiło sprawo­
zdanie zarządu z rocznej swej działal­
ności.

St. cechu o. Magdański bardzo szcze­
gółowo wyłuszczył całokształt pracy 
cechowej z roku sprawozdawczego. Po 
dłuższych staraniach uzyskano pod­
wyżką opłat dla zawodu kominiarskie­
go — opłaty dotychczasowe ustalone 
były w roku 1946. Mówca stwierdzą, iż 
napotykano sią z wielką życzliwością 
i  przychylnością ze strony władz do 
rzemiosła. Brano udział w zjeździe ko­
miniarzy w Toruniu jak i w zjeździe 
delegatów Cechów Kominiarskich w 
Polsce odbytym w Warszawie. Ze 
zjazdu obszerne sprawozdanie z osob­
na zostało szczegółowo przeczytane. Na 
zjeździe było poruszane szereg spraw 
zawodowych natury gospodarczej jak 
i kwestia obsadzenia nadwyżki komi­
niarzy ną woj. białostockie, gdzie od­
czuwa sią . brak _ fachowców. Dalsze 
sprawozdania złożyli skarbnik i se­
kretarz.

St. cechu apelował do mistrzów, 
by dbali o podniesienie poziomu zawo­
dowego przez odpowiednie przygoto­
wanie uczni do egzaminów czeladni­
czych.

Po dyskusji nad sprawozdaniami 
udzielono zarządowi absolutorium na 
wniosek komisji rewizyjnej.

Władysław Szymankiewicz, podstar- 
szymrp, Waleria Rejentowicz, sekreta­
rzem p. Franciszka M a t y ś k i e w ic z o w a, 
skarbnikiem p. Aurelia Pellowska, 
ławnikami pp. Świtalska, Zachariasz. 
Królówna i Stróżewska, na zastępców 
pp. Zielińska, Pachura. Szarkowska, 
Przybylska, Małolepsza i U. Bartnicka. 
Sąd polubowny tworzą: pp. Szyman­
kiewicz, Wojnerowski, Zachariasz i Re­
jentowicz. Do komisji rewizyjnej po­
wołano pp. Skonieczną, Zamrowskiego 
i Krajecką, Poczet sztandarowy wy­
brano: pp. Wojnerowski _ (chorąży), 
Pachura (zastępca), Zachariasz i  K ró­
lówna.

Projekt utworzenia kasy pogrzebo­
wej został przyjęty wraz z statutem, 
składka miesięczna wynosi 20 zł, zaś 
sumą wypłaconą od wypadku ustalono 
na 5000 zł.

W dalszym ciągu obradowano nad 
sprawą pomocniczej Spółdzielni cecho­
wej i poświecenia sztandaru. W myśl 
uchwały walnego zebrania założyciel­
ka cechu p. Wystańska. mianowana 
została członkiem honorowym — dy­
plom zostanie wręczony przy uroczy­
stości poświecenia sztandaru. Po czym 
wybrano komitet sztandarowy z p. 
Pellowska na czele.

Inspektor Woj. Urzędu Przemysło­
wego p. Bogdan wygłosił szereg wska­
zówek i pouczeń, m. in. mówił, o waż­
ności koncesji kominiarzy, gdzie pań­
stwo oddaje w ich rece bezpieczeństwo 
ogniowe. Zaznacza, iż mistrz^ _ jóst 
współodpowiedzialny za wadliwość ko­
minów — po zauważeniu takowych 
należy bezzwłocznie zgłosić w celu usu­
nięcia wadliwości. Mistrzowie winni 
dawać swym ludziom odpowiednie 
wskazówki i pouczenia, by mogli swą 
pracą sumiennie wykonać dla dobra 
Zawodu i Państwa Polskiego.

W sprawie licznych zapytań o egza­
miny mistrzowskie wyczerpujące wy­
jaśnienia udzielili st. cechu p. _ Mag­
dański i  wiceprezes Zw. Izb Rzemieślni­
czych R. P. p. Fiołka.

W dalszym ciągu zostało dokonane 
uzupełnienie zarządu. Na skarbnika 
powołano p. Jagodzińskiego, na sekre­
tarza p. Woźniaka, na ławnika p. Bro­
niewskiego. Komisje cennikowa usta­
lono w osobach: pp. Szczęśniaka, Maj- 
rowskiego i Glińskiego.

Wiceprezes p. Fiołka apelował do 
wszystkich tych, którzy nie są jeszcze 
mistrzami, by w najkrótszym czasie 
złożyli egzamin mistrzowski, gdyż 
prawo kształcenia uczni posiada tylko 
mistrz. Przypomniał dalej o finanso­
wej pomocy na Dom Rzemiosła w 
Warszawie.'

Od 1 kwietnia br. składka do kasy 
zapomogowej została podwyższona na 
200 zł. Kwestia uzyskania narządzi dla 
kominiarzy zostanie poruszona na 
zjeździe w Poznaniu. W wolnych 
wnioskach uchwalono złożyć kwotą 
5000 zł na budową teatru i 5000 zł na 
budową domu partyjnego w Byd­
goszczy.

25 Jat p racy  za w o d o w e j 
2 m is trzó w  s to la rsk ich
W dniu 14 kwietnia 1948 r. obchodzą 

25 lat pracy zawodowej w zawodzie stolar­
skim pp. Władysław Wybrański i Alojzy 
Welke.

Pan Władysław Wybrański urodził sią 
dnia 28. 7. 1887 r. w Bydgoszczy. Naukę 
w swym zawodzie odbył w Bydgoszczy w fir­
mie Klavonn w roku 1902—1906. Do cechu 
wstąpił w roku 1923, egzamin mistrzowski 
złożył w dniu 14. 4. 1923 r. Jubilat jesi w ko­
misji egzaminacyjnej dia czeladników od ro­
ku 1930 do chwili obecnej, wykształcił on do­
tychczas około 40 uczniów. Warsztat założył 
w roku 1920, lecz w roku 1939 okupant wy­
rzucił go ze swego warsztatu, a po oswo­
bodzeniu do chwili obecnej prowadzi w dal­
szym ciągu samodzielnie warsztat stolarski. 
Zawsze był pilnym i gorliwym członkiem 
cechowym i powierzone mu funkcje wykony­
wał ku zadowoleniu kolegów.

Pan Alojzy Welke urodził sią 3. stycznia 
1887 r. w Chełmży. Naukę rozpoczął w To­
runiu i tamże złożył egzamin czeladniczy. 
W dalszym ciągu praktykował w Toruniu 
i Prusach Wschodnich. Do Bydgoszczy przy­
był w roku 1910, gdzie pracował jako cze­
ladnik, w roku 1921 usamodzielnił się i z ją 
chwilą wsłąpił do cechu. Egzamin mistrzow­
ski złożył w Bydgoszczy w dniu 14 kwietnia 
1923 r. Przez czas swej samodzielnej prak­
tyki wyszkolił jubilat około 30 uczniów.

W cechu pełnił funkcję podszłandarowe- 
go i członka zarządu, zaś w latach 1925— 
1935 był członkiem komisji egzaminacyjnej 
dla mistrzów. W roku 1939 okupant usunął 
go z swej własności, lecz zaraz po oswobo­
dzeniu objął swój warsztat, prowadząc go 
do chwili obecnej. W czasie okupacji był 
więziony przez okupanta jako zakładnik. 
W pracy cechowej zasłużył sobie na ogólne 
zaufanie kolegów.

Redakcja ze swej strony życzy Jubila­
tom doczekania się 50-letniego jubileuszu 
w czerstwym zdrowiu i by nadal służyli swy­
mi fachowymi radami dla dobra zawodu 
i cechu.

W ALNE ZGROMADZENIE
Walne Zgromadzenie- członków Pomor­

skiego Syndykatu Skór, Spółdzielnia z odp. 
udz. w Toruniu, ul. Jęczmienna 29, odbędzie 
się dnia 25 kwietnia 1943 r. o godz. 10-tej w 
lokalu Spółdzielni.

Porządek obrad:
1. Zagajenie, wybór przewodniczącego, po­

wołanie asesorów i sekretarza.
2. Odczytanie i przyjęcie protokółu z ostarł- 

niego Walnego Zgromadzenia.
3. Sprawozdania:

a) Zarządu: — z działalności i rocznego 
zamknięcia rachunków,

b) Rady Nadzorczej — z działalności i 
przeprowadzonej rewizji,

c) z wyników ustawowej rewizji, dokona­
nej z ramienia Związku.

4. Dyskusja i powzięcie uchwał w sprawach:
a) sprawozdania Zarządu i Bilansu,
b) sprawozdania Rady Nadzorczej,
c) sprawozdania z rewizji związkowej.

5. Podział nadwyżki.
6. Plan pracy oraz budżet dochodów i wy­

datków na rok bieżący.
7. Wybory 5 członków Rady Nadzorczej.
8. Oznaczenie najwyższej sumy zobowiązań 

spółdzielni i sumy najwyższego kredyt» 
d!a członków.

9. Zmiana Słatułu Spółdzielni.
10. Ustalenie diet dla Rady Nadzorczej.
11. Uchwała co do miejsca następnego Wał- 

nego Zgromadzenia.
12. Zapytania członków i zamknięcie obrad.

(—J Czesław Noga
, Prezes Rady Nadzorczej.

W trosce o podniesienie poziomu zawodowego 
w Cechu Kominiarzy w Bydgoszczy
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Zagubione doLum eniy
Unieważniam zaginione iwiadacfwo złożo­

nego egzaminu czeladniczego w rzemiośle 
ślusarskim w dniu 1. 8. 1935 r. w Grudziądzu, 
na nazwisko Skórczewski Jan, urodzony 27. 
12, 1914 r, w Sierosiawiu, pow. Swiecie.

*
Unieważniam zaginione świadectwo złożo­

nego egzaminu czeladniczego w rzemiośle 
ślusarskim w dniu 27. 4. 1947 r. W Bydgoszczy 
na nazwisko Dorna Józef, urodzony 6. 3. 1926 
roku w Bydgoszczy.

* *  *
Unieważniam zaginione świadectwo 

złożonego egzaminu czeladniczego w 
rzemiośle stolarskim w dniu 30. 7. 38 r. 
w Grudziądzu na nazwisko Pawski 
Bronisław, urodzony 2. 10, 1919 r. w 
Bieńkówku, pow. Chełmno.

* * *Unieważniam zaginione świadectwo 
złożonego egzaminu czeladniczego w 
rzemiośle stolarskim w dniu 12. 11.1932 
roku w Nowem Mieście na nazwisko 
Podwojewski Jan, urodzony 15. 3. 1914 
roku w Horstmark — Niemcy.

*Unieważniam zaginione świadectwo 
złożonego egzaminu czeladniczego w  
rzemiośle murarskim w dniu 26. 7. 1932 
roku w Wejherowie na nazwisko E- 
wald Stefan, urodzony 26. 12. 1909 roku 
w Wiczlinie, pow. morski.

Skład nWeriałów, Konfekcji i Kraw;ecłwo

BRACIA BROOŁWSGY
Bydgoszcz, Dworiowa 52 -  Telefon 29-3!

Polecamy po cenach niskich

konfekcję, maieriały, 
bieliznę męską i czapki

f
S i l i lO ®
PIUDS1EMT19 HZEI1II1E 
W alen ły  W aszak
Bydgoszcz, ul- Zduny 6, teł. 16-31

wykonuje wszelkie przewozy 
i transporty saręochcdami cię­
żarowymi szybko i dogodnie.J

l a  w ę g ie l b u k o w y  
i  a  k i ł  s z k la rs k i

p o l e c a :

M a ria n  R z e p e c k i
B Y D G O S Z C Z

Ol. E m i l i i  P l a t e r  17

Unieważniam zaginione świadectwo 
złożonego egzaminu czeladniczego w 
rzemiośle kowalskim w dniu 26. 4. 1947 
roku w Toruniu na nazwisko Szatkow­
ski Józef, urodzony 18. 4. 1927 roku 
w Wybczu, pow. Toruń.

*
Unieważniam zaginione świadectwo 

złożonego egzaminu czeladniczego w 
rzemiośle rzeźnicko - wędliniarskim, 
w dniu 12. 10. 1924 r. w Swieciu na na­
zwisko Gesikowski Władysław, urodzo­
ny 20. 12. 1905 r. w Osin. pow. Swiecie. 

*
Unieważniam zaginione świadectwo 

złożonego egzaminu czeladniczego w 
rzemiośle fotograficznym w dniu J9. 4. 
1932 r. w Grudziądzu na nazwisko Ja- 
kusz Alojzy, urodzony 11. 4. 1912 r. 
w Gdańsku.

*Unieważniam zaginione świadectwo 
złożonego egzaminu czeladniczego w 
rzemiośle ślusarskim w dniu 1. 8.1935 r. 
w Grudziądzu na nazwisko Skórczew­
ski Jan, urodzony 27. 12. 1914 r. w Sie- 
rosławiu, pow. Swiecie.

Unieważniam zaginione świadectwo 
złożonego egzaminu mistrzowskiego w 
rzemiośle krawieckim w dniu 5. 6. 1936 
roku w Chojnicach na nazwisko Szyd­
łowski Franciszek, urodzony 1. 10. 1914 
roku w Chojnicach.

* * *,Unieważniam zaginione świadectwo 
złożonego egzaminu czeladniczego w 
rzemiośle stolarskim w dniu 14. 10.1929 
roku w Tucholi na nazwisko Banach 
Franciszek, urodzony 26. 7. 1908 roku 
w Luhochimu, pow. Swiecie.

*
Unieważniam zaginiońe świadectwo 

złożonego egzaminu czeladniczego w 
rzemiośle piekarskim w dniu 21. 7. 1938 
w Toruniu na nazwisko Hinc Tadeusz, 
urodzony 5. 10. 1916 r. w Mielirzewach, 
pow. Lipno.

* * *
Unieważniam zaginione świadectwo 

złożonego egzaminu czeladniczego w 
rzemiośle malarskim w dniu 15. 1. 193$ 
roku w Swieciu na nazwisko Maj Wła­
dysław, urodzony 3. 8. 1912 r. w Skarb­
kach. pow. Iłża.
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B Y D G O S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  ¡ ¡ f
KRAWCÓW,  KUŚNI ERZY I C Z A P N I K ÓW EE=

z odpowiedz, udz. ",
B Y D G O S Z C Z ,  A L E J E  1 M A J A  NR 1 9  ==

Fi l i e :  T u ch o la , Armii Czerwonej I7, ś w ie c ie .  Duży Rynek 7 - r '

Wózki dziecięce
wygodne, solidnie wykonane, w wielkim 
wyborze po cenach najniższych poleca,

W ytw órnia w ózków
W. CZACHOROWSKI, BYDGOSZCZ, Pomorska 21 (Wejście Śniadeckich), telefon 38-69

^ Z A K Ł A D Y  R E P E R A C Y J i M E  M A S Z Y N  B I U R O W Y C H ^
J . S k a r b o n k ie w ic z

Centrala B Y D G O S Z C Z ,  Pomorska 5 3 —  Telefon 3 0 -1 5  Filia E L B L Ą G ,  Królewiecka 55 —  Telefon 177
Stawiam y do dyspozycji:
Precyzyjne w arszta ty napraw y oraz na jw yb itn ie jszych  specjalistów-mechanikćW .
Szeroki asortym ent częj-ci w ym iennych oraz pogotow ie techniczne i  własne środki 

transportowe.
P row adzim y: Koncesjonowany dział zakupu, sprzedaży maszyn b iu row ych  i  cząćei 

zamiennych.
W ykonujem y: Remonty, konserwacje, przebudowy maszyn liczących, piszących, 

księgujących i ka lku lacy jnych .
Posiadamy: Przedstaw icie lstw o maszyn „A  D R  E M  A “  na prawach wyłączności 

w  okręgu pom orskim  i  pomorsk o-zachodnim.
P rzy jm u jem y: Zlecenia na dostawę maszyny i  urządzeń „A d rem a“ , przeprowa­

dzamy organizację pracy, tłocząc > teksty na p ły tach  „A d rem a“ .

J. A. DRĄZKOWSKI i S -ka
BYDGOSZCZ, UL. WYZWOLENIA 1

Cprzy Placu Ign. Daszyńskiego}
P o l e c a m y :

podszewki I przybory krawieckie
Fkrrni raaroetzonn brązowym medalem na Wystawie Przem), Rzem. i Handlu w Bvdgoszrzy

Zezwala się na przedruk artykułów ż podaniem źródła.
„ R z e m i e ś l n i k  P o m o r s k i “  —  redaguje koleg ium . W y d a w c a :  Zw iązek Cechów w  Bydgoszczy, ul. Jag ie llońska 10 
Redakcja i A dm in is tra c ja : Bydgoszcz, Jag ie llońska 10, teł. 24-63. A dm in is trac ja  przy jm u je  in teresantów  codz. od godz. 10 do 13. 
Redakcja czynna codziennie (oprócz soboty) od godz. 10 do 12-tej. Konto czekowe PKO Bydgoszcz V I-3 4 0

D rukarn ia  Polska Spó-dz. W yd. „Z ry w “  z o. u., Bydgoszcz — 4717 E-487349 _
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